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Tы всё проверил?
- Чисто. Здесь никого нет?
-Xорошо. Теперь можем сесть и покурить. Куда тебя переводят?
-B Калининград.
-Нууу... не так уж плохо, мы едем в Омск. Чертовски далеко, блядь.
-Омск, Омск, я никогда там не был, родился под Москвой, зачем мне какой-то Омск? 





Osoby:

B1 (Arturko  Mały, niebaczny w sobie, czasami robi na drutach. Często zmienia ubrania. Może i hipster?)

B2 ( Pawełko Duży, melancholijny typ. Inteligentny. Przystojny)

B3 (Rafałko  zwany też Mały. Studencik. Żwawy.)

Ona (Kalina  Hordowina Obiekt ich westchnień. Jedyna kobieta w mieście)

Matka ( Pojawia się w ostatnim akcie, jako hologram, zwid, nagranie, „nierzeczywiste”, „urojone”

Trzy noce upalnego i pijanego lata. Na kilka chwil przed katastrofą.

AKT 1

Pokój. Kanapa. Stół. Krzesła. Lampka. Na stole wódka,  kieliszki.  B1 właśnie się przebiera. B2 czyta. B3 leży na kanapie i patrzy na pozostałych. Muzyka narasta. Potem przygasa. Przez cała te scenę słyszymy tzw dźwięki przyrody małomiasteczkowej. To znaczy, psy szczekające gdzieś daleko, świerszcze, gawrony, klucz gęsi, żurawie. Nieco to absurdalne i wymieszane ze sobą bez ładu i składu. Gdyby ktoś potrzebował Chopina, też można użyć.

B1 W miarę możliwości podczas swoich kwestii w akcie 1 i 2 przebiera się, poprawia, przymierza kapelusze czapki itd. Ma w kieszeni małe okrągłe lusterko w który po kryjomu się przegląda. B2 ma zestaw  czasopism. Na okładce wszystkich czasopism są jego zdjęcia. W środku też. Za każdym razem gdy odchyla  gazetę widzimy JEGO zdjęcie jako modela. Przegląda je niespiesznie. Ma wyglądać inteligentnie. Tylko B3 jest ruchliwy, chodzi, zagląda im przez ramię. Otwiera okno. Poprawia koc. Nalewa wody do szklanki itd. Światło narasta przez pierwsze 2 minuty od nieomal ciemności do delikatnego miłego sympatycznego domowego światełka.

B1  Dlaczego my stąd sobie nie wyjedziemy. Pawełko powiedz dlaczego nie wyjedziemy?

B2  Bo to rodzinne miasto? Bo to ojczyzna nasza?  Niby deklamuje Bośmy się tu w szpitalu imienia Braci Polskich Męczenników kurwa urodzili?

B3  trzeźwo. No tak sytuacja jest bez wyjścia.

B1 I jest tu tylko jedna jedyna kobieta.

B2 Nie kłam, bo ja widziałem kilka a nawet więcej, widziałem kilkaset i powiem ci, że one mnie irytują.

B3 Nie waż się  nic złego na kobiety powiedzieć ty mizoginie. O!

B1 rozmarzony i liryczny. Jest tylko jedna, najpiękniejsza, najcudowniejsza i ona, ona przyjechała, przyjechała z samej, rozumiesz, z samej Warszawy, do nas przyjechała, żeby być naszym słońcem i pogodą. O!

B2 Jak można było rzucić Saska Kępę. Krakowskie Przedmieście i Aleje Jerozolimskie  i wszystkie te modne kluby, Le Madame, La Garge, Toro i Między Nami dla tej dziury? Ona podejrzana jest ta kobieta. O!

B3 Sam jesteś podejrzany ciołku. Ona tu kulturę krzewi, malarstwo, metaloplastykę i inne takie. Kaganek niesie oświaty, a ty, ty byś tylko jęczał bucu i przeżywał. O!

B1 A o co chodziło z tymi braćmi męczennikami. Też nie mogli wyjechać do Warszawy czy jak?

B2 Kretyn. Historii swojego miasteczka nie znasz?

B1 A co ja niby mam do tego miasteczka. Na roboty mnie tu skazali na zesłanie na Sybir.

B2 Matka mówiła, że wcale nie chciała, żebyś się urodził. O!

B1 A ciebie to dwa razy próbowała wyskrobać. O!

B2 Ale się nie dałem O!

B3 trzeźwo. W sumie dobrze, że nas na przykład nie zakisiła w beczce.

B1 Prawda.

B2 Mogła to zrobić.

B3 Ojców mamy trzech ale matkę jedną. O!

B1 A swoją drogą, to ktoś był dzisiaj w hospicjum?

B2 Niech  ona tam sobie leży.

B3 Ona i tak nas nie rozpoznaje. Dostaje końskie dawki morfiny.

B1 Pawełko, Pawełko ile razy ona mówiła, że nas nie chce?

B2 Setki.

B3 Chciała nas tylko jak trzeba było iść i zarobić, ukraść, sprzątać. Albo jak trzeba było plewić, pójść na wykopki,  wykopać bieda – szyb i węgla nakraść.

B1 Ja tam nigdy nie sprzątałem i nie kradłem.

B2 Boś ty uczciwie pracował.  To tylko Mały był ciągle oburzony, że on taki wykształcony i pracy nie ma. Że ma fakultet i bez pracy jest i to oburzenie tak mu aż przez nos wyciekało i on tak

 oburzony był, że to porzygać się można było z tego oburzenia.

B3 Trzeba było iść na studia nieuki. 

B1 I co ci to niby dało?

B2 Tak  jakbyś smętnie nie walił gruchy tak jak my. 

B1 A poza tym co to za studia. TEOLOGIAAAAAAAAAAAAAAAAAAAA.

(Śmieją się)

B1 Sztacheta!

B2 Katecheta!

B1Sztacheta!

B2 Katecheta!

B1 Przedrzeźniając B3 Drogie patafiany..tfu parafiany...tfu drogie dzieci. Dziś rozpatrzymy kilka metafizycznych kwestii o niepoznawalności absolutu i o tym dlaczego nie wolno pewnych rzeczy robić w kondomie i dlaczego...

B3 przerywa mu Spierdalaj nic nie rozumiesz. Poza tym to nie żadna teologia tylko filozofia i nie uczyłem religii tylko etyki. Kretyni. O!

B1 Ty to masz wyobraźnie. Przecież ty matury nawet nie masz. Pawełko, Pawełko powiedz mu!

B2 I ja nie mam i ty nie masz. Ty tylko sobie tak bzdurzysz. Ty sobie jeździłeś do tej szkoły, żeby matkę oszukać.  Ją łatwo oszukać, bo ona jak się podpisuje to krzyżyki stawia.

B3 Nieprawda. Zdałem maturę, napisałem, własną krwią napisałem do jasnej cholery.

B1 Nas nie oszukasz.

B2 My wiemy.

B1 Żadnych papierów nie masz. Tyś wychodził z domu Mały i po lasach się błąkałeś. A może i do biblioteki chodziłeś nie wiem.

B2 Do biblioteki mógł chodzić. Przecież czytać umie. Sam go uczyłeś.

B1 Prawda od maleńkości Małego uczyłem. A teraz kłamie i bzdurzy.

B3 O! Tak ja wy byście sobie nie bzdurzyli?

B2  Ja to chyba nawet wiem dlaczego on tak o tych niby studiach gada, że tu w szkole niby uczył, że tu maturę napisał chociaż nie napisał. 

B1  No mów Pawełko, mów.

B2 On to dla niej, dla tej warszawianki robi. On, Arturko dla niej kłamie. O!

B1 To może być prawda.

B3 Bo Ona lepsza jest od was, lepsza.  I cycki ma i biodra kształtne i usta karminowe.

B2 To ci dopiero. Rafałko poeta.

B1 Ona nikogo nie będzie chciała. One te warszawianki, to takich ciulów jak my mają na pęczki. No powiedz Pawełko.

B2 Maja na pęczki.

B1 No a co z tymi braćmi zamęczonymi, z tymi męczennikami.

B3 A my to nie jesteśmy męczennicy?

B2 Oni byli za wiarę. A my za co?

B3 Ja to sobie myślę, że my po prostu jesteśmy społecznie porzuceni.

B1 Uwaga, uwaga oburzony się w nim odzywa, oburzony! O!

B3 Tak, żebyś wiedział  Arturko, żebyś wiedział. A poza tym ja wiem, jakie jest twoje imię prawdziwe w akcie urodzenia. Wiem, bo grzebałem w dokumentach i tam jest napisane, że ty, bucu jeden, jesteś MARCIN ARTUR dwojga diabelskich imion. O! Marcinko! Marcinko!

B1 Nie mów na mnie ciulu Marcinko!

B3 A niby dlaczego? Masz tak na pierwsze. Na pierwsze tak masz. O!

B1 Bo ja nie znoszę tego imienia. Ono jest niefajne. Ja chciałbym inaczej się imiennić!

B2 Imiennić?

B3 Nieważne. Wróćmy do tego społecznego porzucenia. Ja wiem dlaczego ona tu przyjechała.

B1 No co ty?

B2 Jak to?

B3 tryumfalnie Wiem, ja wiem.

B1 Czekaj niech zgadnę.  Kutasy warszawskie jej się znudziły i ona chce naszych małomiasteczkowych, ona się w naszym zdrowym prowincjonalnym nasieniu wykąpie jak ta Wenus..... (jęczy podniecony).

B3 Nieprawda durniu! Kutas warszawski zawsze będzie dla inteligentnej dziewczyny lepszy niż prowincjonalny. O!

B1 A ty skąd niby o tym wiesz?

B2 Przecież ty nigdy nie zamoczyłeś?

B1  Z kim miał niby zamoczyć. Z kim?

B2 No przecież nie z woźną z podstawówki.

B1 Ani z nauczycielka od biologii.

B2 No chyba, że z jakąś obcą na przystanku autobusowym!

B1 O tak, tam. Wyobrażasz sobie Pawełko? Ja sobie wyobrażam. Nasz maleńki braciszek, ten co go wyłowiliśmy z koszyka co płynął naszą brudną rzeczką. Nasz braciszek co miał stulejkę i tak się martwiliśmy, że będą z tego kłopoty i zapalenia, aż przyszedł pan doktor i...

B2 ...ciach maczetą. O!

B1 … i  patrz, patrz oto na tyłach naszego betonowego, przepięknego, zasranego przystanku autobusowego, w krzakach gdzie sroki wiją gniazda, on, on zdejmuje kurteczkę i kładzie ją na tej kurteczce i w takt przejeżdżających samochodów bierze ją, bierze i staje się mężczyzną. I ja zaśpiewam Pawełko...  śpiewa …. chwalmy pana na harfie , chwalmy pana na cytrze...

B2 Aj, aj, aj.

Tańczą przez chwilę. Trochę jak chasydzi i wypiowiadaja poniższe kwestie:

B1 I on nasz malutki Rafałko  jest teraz mężczyzną. Rozumiesz Pawełko? Rozumiesz?

B2 No pewnie, że rozumiem. Ale... nadal nie wiemy z kim to zrobił.

B1 Nie ważne z kim, ważne, ze zamoczył.

B2 Masz racje zamoczenie jest najważniejsze.

B1 Bez zamoczenia nie ma życia.

B2 I radości.

B1 I tajemnicy.

Przestają tańczyć, trochę dyszą

B3 No dalej dalej, to śledztwo mi się podoba nawet. To miłe jest.

B1 Ja tam słyszałem, że w Japonii, to już taki upadek obyczajów jest, że matki, same masturbują synów, żeby oni nie żyli w ciągłym stresie.

B3 O nie nie, ja bym nie chciał.

B1 Pawełko a ty?

B2 Ja nie przepadam za Japonią.

B1 No tak ty Anglia, Niemcy, Francja.

B2 Japonia jest jakaś taka cała napromieniowana.  Anime. Pokemony. Tokio. Tokio Hotel i inne takie. Nie nie, to nie dla mnie.

B1  Dobra, wracając do tych męczenników...

B3 Nie zgadliście jeszcze dlaczego Ona tu przyjechała z Warszawy.

B2 No nie zgadliśmy. Byliśmy zajęci wyobrażaniem sobie twojej inicjacji seksualnej.

B1 Której być może nie było.

B2 Ja myślę, że była. On od kilku tygodni, przestał przejawiać nerwowość.

B1 Zniknęły mu krosty.

B2 Włosy mu się wyprostowały.

B1 A czoło lśni jakimś takim blaskiem.

B2 Widział waginę!

B1 Jak boga kocham widział waginę.

B3 No.. No dalej.. dalej...

B2 Albo miał objawienie.

B1 Eeeee nie, to kiepskie. Objawienia z reguły są kiepskie. Prowadzą do eskalacji konfliktów. Do spirali nienawiści i innych takich. 

B2 Nawet objawienie waginy?

B1 Nie...no eee... objawienie waginy prowadzi do światowego pokoju.

B2 I do rozbrojenia.

B1 Tak to odpręża stosunki międzynarodowe.

B3 Pacany ( śmieje się)

B1 Ci bracia, męczennicy... z czasów króla naszego powszechnego Bolesława...

B3 Nadal nie wiecie co z Nią.

B2 Ja z innej beczki. Myślicie, że matka umrze? Dziś?

B1 Umrze.

B3 Umrze.

(cisza)

B1 Właściwie to czekamy na ten telefon, prawda? Czekamy i zdaje się wcale nie będziemy rozpaczać, ani płakać. Nawet nie urządzimy stypy.

B3 Ja nie będę niczego gotował, nawet żurku!

B2 Żurku się nie podaje na stypach.

B3 Niby dlaczego?

B2 Taki przesąd.

B1 I tak sobie czekamy na ten telefon. A on za chwile zadzwoni. Prawda?

B2 Zadzwoni a my powiemy, że my jej nie chcemy?

B1 Tak, właśnie tak powiemy.

B2 Nie chcemy jej bo ona jest od.. od cholernych Tater po samiuśkie morze.

B3 No ale co? Nie pochowamy jej?

B1 Wiesz, że ona nas nie chciała. Nie mówiła ci tego tyle razy. Nie sączyła ci tego do uszu? (przedrzeźnia matkę) Gdybym wiedziała, że takie nieroby z was wyrosną, to bym was zakisiła jak ta w Łodzi.

B3 Ja bym tam ją wolał pochować. 

B1 To ją pochowamy. Zarobimy na pogrzeb i pochowamy. A do tego czasu... na jakoś musi wytrzymać.

B2 A niby jak zarobimy na pogrzeb? Trumny są drogie. Kremacja jest droga. A wiecie ile kosztuje ksiądz? Taki ksiądz to są największe pieniądze! On musi mieć specjalne pończochy, żeby naszą matkę pochować. Ornat wyszywany złotogłowiem, paputki musi mieć specjalne papieskie i piuskę z jedwabiu i halkę z trzydziestoma trzema perłami...a skąd my kurwa weźmiemy trzydzieści trzy perły?

B3 A nie mogą być sztuczne?

B2 Nie mogą. Prawdziwa perła to rana, rozumiesz, zastygła w piękno rana.

B1 Ach Pawełko, Pawełko.... mówisz jak poeta.

B3 No ale co zostawimy ją w hospicjum?

B2 Nie mamy wyjścia.

B1 I co powiemy Pani doktor?

B2 Że nie stać nas na pochówek, ani na nagrobek. Na nic nas mnie stać.  Nie mamy pieniędzy na obiad na jutro. I na kolacje na dzisiaj tez nie mamy.

B3 No nie mamy.

B1 Ale może ktoś nam przyniesie.

B2 Niby kto? Wszyscy traktują nas jak parchatych. Nie zauważyłeś? O nim mówią, że jest nienormalny. Bo się ciągle przebiera.  Gdyby jeszcze w domu. Ale on nawet na ulicy. Na ulicy. Przy obcych, przy ludziach. A kiedyś na przystanku siadł i robił na drutach... rozumiesz... na drutach jak nasza babcia! Pamiętasz babcie?

B3 Jak przez mgłę.

B1 ja też jak przez mgłę.

B2 Była taka jak matka, wredna, bezzębna i Niemra!

B1 Niemra? Ja myślałem, że ona Ruska była?

B3 A ja , że Prusaczka

B1 A nie Żydówka?

B2 cicho..  to była Rosyjska Niemra narodowości Pruskiej, trochę Żydówka a co!

B3 To nadal niczego nie załatwia.

B1 Prusacy nie dadzą nam jeść.

B3 Pomidorowej!

B1 Kapuśniaku.

B3 Barszczu zabielanego, pierogów,  karminadli.... 

B1 A co to?

B2 To śląskie.

B3 Kotlet wieprzowy z mielonym śledziem.

B1 Opcja niemiecka.

B2 I Śledź! Właśnie śledź.

B3 Co takiego złego w śledziu?

B1 Matka lubiła śledzie. Pamiętacie?

B3 Ano lubiła.

B2 W śmietanie i w oleju.

B3 W buraczkach.

B1 Z jajkiem i grzybami.

B2 Śledź for ever.

B1 Bałtycki.

B2 Bałtycki i matczyny.

 ( cisza)

B1 Dość tego morza.  Co z tymi męczennikami? Bo ja bym się z chęcią dowiedział.

B2 Nadal nie zgadliśmy dlaczego ona...

B3 przerywa mu... może ona nam przyniesie jedzenie?

B1 Dlaczego miałaby nam przynosić jedzenie?

B3 Raz już to zrobiła.

B1 Fakt. Wtedy gdy oddaliśmy matkę do hospicjum.

B2 Padało wtedy strasznie.

B1 I wziąłem ze sobą tylko jeden ciuch. Nie miałem się w co przebrać.

B3 Przebierasz się co pięć minut!

B1 Bo się boje monotonnej tożsamości.

B3 A skąd ty wiesz o czymś takim jak tożsamość?

B1 Czytałem! Nie tylko ty czytasz. Ja też czasami w skrytości i cichości ducha sięgam po gazetę, po kolorowe czasopismo. I czytam.

B2 Sylabizujesz!

B1 Co z tego.

B3 Dlaczego my mamy wódkę a nie mamy jedzenia?

B1 Bo matka zrobiła zapasy wódki na wypadek wojny!

B2 Powinna zrobić zapasy jedzenia.

B1 Przecież zrobiła ale zjedliśmy.

B3 Chwila chwila. Jakiej wojny, co za wojna ma być.

B1 Kosmiczna, Apokaliptyczna. Ostateczna.

B3 A taka wojna. I ona naprawdę się bała?

B2 Bała się, że nie zostaniemy zbawieni.

B3 No bo nie zostaniemy.

B2 W miasteczku i tak nas potępili. Jak kupowałem papierosy w kiosku, to ta Dzedzejowa, słyszysz, Dzedzejowa to splunęła przez ramie na mój widok.

B3 Ona zawsze spluwa. To przesąd taki. Ona uważa, że jesteśmy nieczyści, że jesteśmy z diabelskiego nasienia.

B1 Ty na pewno jesteś z diabelskiego nasienia. Masz taką twarz, no nie wiem, taką kanciastą, taką jakby zaraz tam nad tym czołem miały się rogi pojawić. Cisza  A kiedy ty te papierosy kupowałeś?

B2 No wczoraj.

B1 A gdzie są?

B2 A nie dam!

B3 Z braćmi nie podzielisz się szlugiem?

B1 Nie podzielisz się z nami?

B3 A może ty jeszcze coś ukrywasz co? Skoro ty tak chodzisz i chodzisz do tego miasteczka, skoro ty się tam tak społecznie udzielasz, może coś jeszcze masz?

Skradają się do niego z obu stron.

B1 Może jakbyśmy przetrząsnęli ci kieszenie to by się coś więcej znalazło.

Zrywają z niego koszule.

B3 No dalej, a w kieszeniach spodni.... czekaj czekaj o patrz.... czekolada... tabliczka czekolady.

B1 W spodniach będzie miał więcej... papierosy i czekolada. No ładnie, ładnie.

Kotłowanina.

Zrywają mu spodnie. To znaczy rozdzierają. B2 stoi bezradnie w slipkach. Tamci przetrząsają kieszenie, znajdują kanapkę w papierku.

B1 Przed braćmi swoimi jednorodzonymi, w trójcy jedynymi kanapkę schowałeś?

B2 milczy

B3 Nam do głowy by nie przyszło, żeby cie głodzić.

B1 Ostatnia miskę strawy bym oddał

B3 A ty?

B2 Chciałem zostawić na czarna godzinę. Jak już wszystko się skończy. Jak już nie będzie, żadnej nadziei, myślałem, to wtedy ja , ja wyciągnę tę kanapkę i was nakarmię.

B1 trzeźwo Nie wierzę.

B3 Sam byś ją zjadł w ciemnym kącie.

Nagle telefon. Zamierają przestraszeni jak króliki.  Telefon dzwoni. B3 wpełza pod stół.

B2 Arturka daj mi coś do ubrania. Nie godzi się odbierać telefon w gaciach.

B1 Jesteś za duży. Nie wejdziesz w moje spodnie.

B2 Ty masz tam tego całą kupę spodnie masz, szmaty, halki, sukienki no dawaj. Dajże, no dajże coś. Szmata może być nawet. Prześcieradło.

B1 Ale jak będzie po telefonie to oddasz.

B2 Oddam. Dawaj szybciej. Przecież telefonu o śmierci matki nie odbiorę z gołą dupą.

B3  Pod stołem Ja się boje.

B1  Też się boję.

B3 Co my zrobimy jak ona  ta kobieta z telefonu powie nam, że matka nie żyje?

B2 Zapalimy świeczki w oknach i zasłonimy lustra.

B3 A lustra niby po co?

B2 Ona jak tu przyjdzie  do nas po śmierci to będzie myślała, że nie umarła, niech sobie myśli. Jakby lustra były odsłonięte to by zobaczyła, że nie ma jej odbicia i...

B3 Ale my nie mamy luster. Arturka wszystkie porozbijał w tamtym miesiącu.

B2 zdziwiony A niby dlaczego?

B3 Bo patrzeć nie mógł na siebie.

Telefon dzwoni przeraźliwie.

B1 No odbierz. Pawełko no odbierz.

B2 Nie mogę. Nie mam śmiałości. Niech Rafałko odbierze. On miał najlepszy z nią kontakt. Niech on te śmierć przyjmie na klatę.

Dźwięk nagrywającej się sekretarki. Ping. Ping. Tekst pani z hospicjum : „ Dobry wieczór, z tej strony Marta Pilszyńska z Hospicjum imienia Brata Alberta. Dzwonie, bo mam ważne informacje na temat stanu zdrowia panów mamy..... ( połączenie się przerywa)

B1 & B2 & B3 Wrzeszczą. Kiedy leci nagranie z telefonu.

Nie, nic nie chcemy wiedzieć nie.

Cisza

B1 Chwila, chyba się połączenie zerwało.

B2 Nic nie wiemy. Nadal nic nie wiemy.

B3 I dobrze.

( cisza)

B1 Wcale ta wiedza nie jest taka pożyteczna.

B2 No tak tak, ja cały czas powtarzam, że lepiej nie wiedzieć.

B1 Lepiej oddaj moja szmatkę i ubierz się w swoje ciuchy.

B2 Proszę. Nie chce mi się teraz nic szukać.

B3 A może przyjdzie ta nasza warszawianka i nas wyzwoli?

B1 Z czego ma nas niby wyzwalać?

B3 Z biedy i beznadziei.

B2 Myślicie, że ta pielęgniarka chciała nam powiedzieć, że ona umarła?

B1 Nie wiem.

B3 Będą chcieli, żebyśmy odebrali jej trupa.

B2 I pewnie będziemy musieli ja umyć. Myłeś kiedyś trupa?

B3 Ja nigdy nawet nie widziałem trupa.

B2 złośliwie Popatrz w lustro.

B3 Arturko porozbijał.

B2 A fakt, fakt. W okno nie patrz. To przynosi nieszczęście. Jak matka umiera nie patrzy się w okno.

B1 Nadal nie wiemy czy umiera czy umarła.

B3 muszę otworzyć okno bo duszno jest.

B2 Pada, nie otwieraj bo pada.

B3 Skąd wiesz, że pada?

B2 Słyszę.

Cisza

B1. A on ta warszawianka, jaka jest?

B3 Słodka.

B2 Moim zdaniem dziwaczka.

B3 Powiedziała, że nas lubi, mimo, że jesteśmy dziwacy i parchaci i zboczeńcy.

B2 Ludzie tak o nas mówią?

B3 Tak mówią ale ona nie wierzy.

B1 To dobrze, ze nie wierzy, może nam coś do jedzenia przyniesie.

B3. Ale to jutro pewnie.

B1  Pewnie tak.

Wyciemnienie. Słychać daleki dźwięk dzwonka i szum deszczu. 

AKT II

Bracia śpią. Po pijacku. Na stole. Widać, że grali w karty. A może układali pasjanse, albo wróżyli z kart tarota. Rafałko ma zamiast paska sznur nieudolnie zawiązany w pętle. Pawełko nadal w szmacie -prześcieradle, które dał mu Arturko. Poranek. Około 11.00-12.00. Butelek po wódce jest kilka. Kilka po piwie. Parę puszek. Scena rozjaśnia się delikatnie. Po chwili słychać  pukanie. Najpierw do drzwi. Bracia nie reagują. Potem słychać pukanie do okna.  Pawełko śpiąc podnosi głowę ale ta zaraz opada. Pukanie powtarza się. W Końcu, ktoś natarczywie wali do drzwi.

Bracia podnoszą tylko głowy.

B2   pijacko  Ale matki nie ma, umarła wczoraj w nocy, już umarła na zawsze chyba.  Głowa  mu opada. Pukanie narasta.  Niech pan spierdala panie komorniku nic nie mamy. Nie oddam mojej czekolady. O!

B1 budzi się. Kto może tak rano... pukanie...jak to ty jebany komorniku, ty świński ryju...ty

B3 On się Michalski nazywa ten komornik.

B2 Spierdalaj.

Ona głos zza drzwi. Ale to ja! Ja nie jestem komornikiem. Panie Pawle, panu się coś przywidziało.

B2 zrywa się roztrąca butelki  To ona. Panna warszawianka.

Zrywają się. B3 podbiega otwiera.

B2 wrzeszczy  Zdurniałeś. Ja w szmacie jestem.

B1 Za późno.

Ona wchodzi. W ręku koszyczek z jedzeniem. Rzodkiewki, paróweczki, masełko, serek. Nawet talerzyki jednorazowe. Rozgląda się.  Znowu to samo. Znowu.

B3  My się kiedyś zresocjalizujemy. Naprawdę.

B2  Jak matka umrze.

Ona Panie Pawełku, jak pan może.

B2  Ona nas nigdy nie lubiła.

Ona Ale to matka.  Przygląda się Pawełkowi z uwagą. Podchodzi do niego.  Nawet ładnie pan wygląda w tym stroju. Tak po grecku. No to ja mam dla was dobre nowiny.

B1 Ona nie żyje, prawda?

B2 Komornik nie żyje?

B3 System bankowy upadł? I nie ma lichwy na tym świecie?

Ona  Nic z tych rzeczy. Przyniosłam wam jedzenie!

B1 Chwała bogu, bo matka to gromadziła tylko zapasy wódki na wypadek wojny.

Ona Wojny?

B2 No z kosmitami albo sowietami  albo talibami. Ogólnie bała się wojen.

Ona Chwila, chwila. Wasza matka umiera w hospicjum. To po pierwsze. Jej stan nie jest za dobry.

B1 On od wieków nie był dobry.

B2 Arturko ma racje, ona nigdy nie była stabilna.

B3 Rosła i chudła a potem znowu rosła. A potem jebała się z naszymi ojcami.

B1 Z twoim się jebała, z moim się kochała.

B2 A mnie to wszystko jedno co z moim robiła.

Ona  siada z wrażenia na krzesełku.  Ależ wy obrzydliwości potraficie mówić.

B1 Przecież jesteśmy czubkami, nie tak o nas mówią w miasteczku.

Ona Sami sobie na to zapracowaliście.

B3 Bo nikt nas nie kocha.

B2 A bez miłości to jak prace i pieniądze znaleźć.

Ona Trochę bredzicie kochani.

B3 Wcale nie bredzę. Byłem jej pieskiem na posyłki. Panią tak kiedyś ktoś traktował? Jak psa?

Ona Nie wierze.

B3 A to prawda.

Ona  podchodzi do B3 i chwyta za pętle. A to niby co?

B3 Powiesić się chciałem wczoraj. 

Ona Bo...?

B3 Bo życie, bo miłość bez wzajemności, bo ja się tak czuje jakbyśmy w takim akwarium bez wyjścia byli.

B2 On tak co chwila ma. Tylko by się wieszał i wieszał.

B1 Kiedyś chciał się topić.

B2 Ale tu ani rzeki ani jeziora nie ma.

Ona Dość. Jedzenie wam przyniosłam a wy tu bredzicie.

B1 Ale pani jest z Warszawy

Ona No i co z tego.

B2 To podejrzane jest. Miasteczko. Prowincja. My. Wariaci. Dlaczego się pani nami opiekuje, kiedy wszyscy inni nami pogardzają?

Ona Bo mnie się wydajecie sympatyczni.  Milczy chwilkę. Dobra dość już  tego. Musicie coś zjeść.

 Zgarnia ręką wszystkie butelki i puszki. Stawia koszyk. Wyjmuje produkty. Podczas ustawiania mówi.

Ona  A o co chodziło  z komornikiem?

B3 On ma Michalski na nazwisko. Komornik Michalski.

B1 Matka pożyczkę wzięła. Na leczenie. A on teraz łazi i zajmuje. Tu już nic nie ma tylko  to co widać. Szmaty i deski.

B2 Wszystko zabrał.

B3 MICHALSKI!

Ona I co nachodzi was?

B2 Bezlitośnie.

B1 dzień i w nocy.

B3 Bo to sługus ciemności jest.

B2 I systemu bankowego.

B3 To dziwka lichwy jest.

Ona  trzeźwo Tak łatwo nie odpuści. Oni nigdy nie odpuszczają. Znałam kiedyś jednego komornika i on miał rzeczywiście jakąś taka kostropatą tą mordę. Coś złego w nim było. No dobrze. Trzeba coś zjeść. I wywietrzyć tutaj. Śmierdzicie przetrawiona wódką i papierosami.

Ja to bym was najchętniej do wanny wrzuciła i wyszorowała.

B3 O tak! Tak!

B2 Ja też tak śmierdzę tym alkoholem. Podchodzi do niej i wystawia szyję do powąchania

B1 Pawełko! Ty wczoraj na siebie perfumy wylałeś.

B2 Bo ja lubię ładnie pachnieć.

Ona  ostro  Śmierdzicie. Zjecie. Wykapiecie się. I pójdziemy do hospicjum.

B1,2,3  razem Nie!

Ona  ostro No to nie będzie jedzenia.  Zaczyna wszystko zbierać.  Ja  się urodziłam na Żoliborzu. Ja jestem żoliborską inteligentką i co myślicie, że takie malutkie piszczące misiaczki jak wy dadzą mi radę? O co to to nie. Wy myślicie, że jak ja się uprę to z was ludzi nie zrobię. Otóż oświadczam wam, że jak się uprę to z was zrobię ludzi, chociaż jesteście teraz jak te orangutany, chociaż nie, orangutany są za inteligentne. Jesteście...jak ...no i masz brak mi słów.

B3 Ja jestem głodny. Ale niech pani mnie przemienia z orangutana w człowieka. Nawet w Warszawiaka. O!

B2 Nie jedliśmy od trzech dni.

Ona  Kąpiel i hospicjum.

B1 Ale wczoraj był telefon i...

B2 Ona chyba już nie żyje. A my nie mamy pieniędzy na pochówek. Nie mamy na ubranie dla księdza, nie mamy na perły dla niego nie wiemy gdzie kupić takie papieskie paputki i taką specjalną piuskę. My nic nie wiemy co się robi z martwą matką!

Ona Kąpiel i hospicjum.

B1 Ale nie wiadomo czy jest ciepła woda.

Ona Umyjecie się w zimnej. U nas na Żoliborzu, jak mówiła mi matka wielokrotnie brakowało ciepłej woda. A mimo to żoliborska inteligencja wytrwała. I myła się w zimnej.

B3 Jeść!

B2 Zgadzam się. Kapituluję. Pójdę do wanny i do hospicjum. Dam się przemienić w warszawiaka....

B3 Ja też.

B1 Ja też.

Ona  zaczyna odstawiać wszystko z powrotem. Że wy się nie boicie tak, żyć. Że wy się nie boicie.

B2 Mamy najpierw się kąpać czy najpierw jeść, czy przemieniamy się czy jak.

Ona Przecież śmierdzący i brudny nie będziesz jadł. Ty pierwszy do wanny! Już!

B2 wybiega

B1 Żeby nam tylko mydła zostawił. Te paróweczki wyglądają tak zacnie.   Chwila ciszy. Ogląda paróweczki. Mlaszcze. Podnosi jedną. Jak ja dawno nie widziałem paróweczek. Rafałko kiedyśmy ostatni raz paróweczki widzieli?

B3 Ze dwa lata będzie. To było jak się radio pierwszy raz zepsuło.

B1 Tak. Radio matki.  To radio cośmy go w żaden sposób nie mogli zagłuszyć. 

Ona Co za radio?

B3  z przekonaniem Wy w  Warszawie takiego nie macie. Wy macie jakieś tam bumboksy, eremefy, zetki. A to radio inne jest. Zupełnie inne.

Ona Ja to chyba wiem o jakim mówicie.

B1 O nie nie. Pani na pewno nie wie co to za radio.

Ona Ależ wiem.

B1 Ależ droga pani.

B2 Wraca. Ubrany w garniturek, koszulkę krawat, odświętnie. Mocno wyperfumowany. A może ubrany jest w pionierski mundurek i  ma czerwoną chuste zamiast krawatu? Kto wie, kto wie?

Ona  O jak pan pięknie panie Pawełku wygląda.

B2 naprawdę jestem głodny. Jak tak patrze na te rzodkieweczki.

B3 To teraz ja lecę. Mam nadzieje, że jest mydło.  wybiega

B2 Jest,jest. Wszystko jest. Spokojnie Rafałko, spokojnie. Przeciez nie zjadłem, chociaz jest pachnące to mydełko.

B1 Patrz Pawełko jakie paróweczki śliczne.

B2 I rzodkieweczki.

Ona Naprawdę nie jedliście rzodkieweczek od czasów...

B2 Od czasów jak się radio zepsuło.

B1 Myśmy wszystko robili. I śrubokrętem...

B2 … i młotkiem.

B1 Nic. Matka w rozpaczy.

B2 A jak ona rozpacza to nienawidzi nas bardziej i karze za wszystko.

B1 Ścierką nas biła.

B2 I kablem.

B1 Grabiami potrafiła zdzielić.

B2 I kosą.

B1 A i mebla użyła.

B2 I stołkiem rzuciła.

B1 I do Szeptuch łaziła, żeby na nas uroki rzucały.

B2 Żebyśmy się utopili, albo spalili.

B1 Albo grzybami otruli. O!

Ona Nie uwierzę. Jeśli mówicie prawdę, to mnie jest szalenie szkoda was, ale to trzeba do prokuratury, do sądu, do TvN-u 

B3 wbiega. Garniturek, koszulka, krawacik, mocno wypachniony.

Ona To trzeba w Polsce nagłośnić

B1 Arturko  to ty opowiedz jak matka nas maltretowała, a ja pójdę jak człowiek się  umyć i ubrać.  Wychodzi.

B3 I na grochu klęczeliśmy.

B2 Polewała nas wodą ze szlaucha.

B3 Kazała nam stawać tam przed domem gdzie róże rosną i polewała.

B2 Lodowatą wodą.

B3 A pamiętasz jak nam karcer przygotowała?

B2 A i mała komorę gazową.

B3 Kurnik blachą cynkową kazała wyłożyć.

B2 I jeszcze mówi do tego kocmołucha co to robił : żeby to panie szczelne było!

B3 Straszyła nas, że tam wylądujemy. A ona tylko butle odkręci i po kłopocie.

B2 Po kłopocie. O!

Ona Boże jedyny. I co dalej co? Bo jak tak was słucham to robi mi się przykro, że ja miałam jakieś takie nijakie dzieciństwo. Mnie nikt nie bił. Nikt mnie nie molestował. Ojciec nie odbywał ze mną stosunków płciowych ani nawet wujek nie chciał. Braci nie miałam. Zawsze miałam do szkoły kanapkę i jabłko.  Wędlinkę na śniadanie i ser i pomidor.  Niczego mi nie brakowało.  Matko boska ja chyba nie miałam żadnej traumy. W tych cholernych blokowiskach to człowiek niczego nie zauważa. Dobrze, że ja tu przyjechałam. Może w końcu coś zrozumiem, coś pojmę.

B1 wraca w garniturku, koszuli, krawaciku wypachniony

B3 A radio milczało.

B2 Bezwzględnie.

B1 Wtedy Pawełko wpadł na szalony pomysł.

B3 Takie są najlepsze.

B1 Powiedział, że jedzie do samego Ojca Dyktatora.

B3 Powiedział niech sam Ojciec Dyktator tu przybędzie i naprawi. To wtedy ona nas już nie będzie maltretowała.

B1 A jak zobaczy Ojca Dyktatora to o bożym świecie zapomni.

B3 I pojechał tam. Wsiadł na klacz, na kasztankę o pełni księżyca i ruszył do Ojca Dyktatora.O!

B3 i B1  stają po bokach Onej.  B1 wyjmuje ze swojej  walizki sutannę. Ubierają Kalinę Hrodowinę  od momentu gdy pada kwestia „powiedział że jedzie do samego Ojca Dyktatora” B2 przygotowuje się do roli Matki. Przesuwa pod ścianę krzesło stawia na nim odbiornik radiowy. Klęka przed nim.

B2 może nałożyć np. chustę, albo moherowy beret.  Kalinie mogą włożyć do rąk kropidło, krzyż, różaniec. Jeśli znajdzie się pikielhauba to powinna znaleźć się na jej głowie. Może być tez faszystowska czapka albo coś pruskiego. 

B2 A Matka nasza klęczała a jak nie klęczała to nas maltretowała.

B1 Pogrzebaczem.

B3 Kablem.

B1 Na ulicy nas porzucała.

B2 Komorą gazową straszyła.

B3 Ostatecznie chciała rozwiązać nasz problem.

B1 Matka nasza.

B3 W trójcy jednorodzona.

B2 Choleryczka.

B3 Wywoziła do lasu i na bagna, żebyśmy drogę zgubili i domu nie odnaleźli.

B1 A Pawełko galopował.  Dzień i noc  i jeszcze dzień i jeszcze noc. Aż  Kasztanka pianą z pyska toczyła. Ale dzielny był i  dotarł do miasta Ojca Dyktatora i pokonał zakonnice straszliwe i złowieszczych kleryków i szkołę medialną pokonał i dotarł do holu i wpuścili go przed oblicze jaśniejące. W końcu stanął przed samym Ojcem Dyktatorem i tłumaczy, że radio zepsute i milczy i nieszczęście czyha.  

B3 To Ojciec Dyktator w te pędy do swojej karety z dyni do swojego maybacha  i do nas tutaj. A za nim wojsko jego. I armaty. A imię jego trzydzieści i cztery.  

(Muzyka marsz. Na głowie Kaliny Hrodowiny zamiast księżego biretu ląduje pikielhauba)

B1 I Husarie skrzydlatą wiódł do nas.

B2 I karabiny maszynowe.

B1 I pistolety.

B2 I miecze obosieczne.

B3 I haubice i  Black Hawk   w liczbie tysiąca leciały za nim.

B1 Złowrogie katiusze za nim pełzły 

B2 I ogniem po drodze palił wszystko.

B3 I siarką oczyszczał.

B2 I Napalmem szatana gnębił.

B1 I gazem pieprzowym.

B2 I rakiety dalekiego zasięgu skierował w szatańskie lędźwie.

B3 A imię jego trzydzieści i pięć

B1 A ministranci jego karnie maszerowali.

B2 Oj straszno było.

B3 A imię jego trzydzieści i cztery!

B1 A od morza  kanonadę słychać było.

B3 Ale najstraszniejsza była  konarmia  kleryków.

B2 A każdy kleryk piękny był   i w zbroje miłości zakuty

B1 I ministrant przy nim niósł i miecz i kopię.

B3 I stanęła ta armia straszliwa przed naszym domem.

B2 I słychać było jak  flagi łopoczą na wietrze i ziemie cała wstrzymała oddech.

B1 Kret przestał ryć w ziemi.

B3 A mucha bzyczeć.

B1 Komar nie ważył się siąść na dłoni.

B1 I wchodzi.

B3 Ale jak on wchodził. On wchodził jak nikt inny. On wchodził tak, że firmament się trząsł od potęgi jego.

Podtrzymują Kalinę jak ministranci księdza na procesji Bożego Ciała i prowadza w kierunku B2

B1 I w dłoniach trzymał antenę satelitarną i telewizor za nim niósł jego sługa.

B3 Żeby matka i oglądać mogła.

B2 A ona gdy zobaczyła Ojca Dyktatora to w płacz.

B1 Do nóg się rzuciła.

B3 A on jej, że synów ma dzielnych. I dobrze ich wychowała, bo nie pozwolili by radio milczało.

B1,B2,B3 razem i nagle O! Zrywają z niej sutannę.

Ciemność.

Ona  w ciemności  dobrze dość już tego. Jeść.

Rozjaśnienie. 

Siadają. Jedzą „dworsko, ładnie, nożem i widelcem” Muzyka dworska, dostojna. Jordi Savall albo jakieś renesansowe pieśni.

B1 A tak na marginesie wie Pani, że my nadal nie wiemy jak Pani ma na imię?

B3 Właśnie.

B2 Pani na ten przykład zna nasze imiona.

B3 No nie wszystko jest z imionami jasne nie wszystko. Na przykład Arturko tak naprawdę nie do końca jest Arturko.

Ona No jak to? Jak  można nie być do końca Arturką chociaż się jest Arturką?

B3 To takie filozoficzne, prawda?

Ona No tak, ty Rafałko filozof jesteś. No więc jak można być nie do końca Arturką?

B1 Matko! Matko!  O papiery chodzi. O błąd urzędnika.

B2  w tle Nie wzywaj jej imienia na daremno.

Ona A rzeczywiście w dzisiejszych czasach to urzędnicy tacy niechlujni są. Nie to co dawniej. Nie to co za Cara.

B3  Pani Cara pamięta?

Ona No ależ skąd. Moja babka tak mówiła to powtarzam. Teraz zreszta modnie jest i za Cara wypić i za  Franza Josefa,  ja nawet słyszałam, ze i Wilhelm wraca do łask. Nie wspominając o kanclerzu.

B2 No jak taka piękna kobieta może pamiętać Cara. No Niby jak Rafałko? Ty się czasami zastanów co powiesz do damy. O!

B3 I Bismarck też?

Ona Osobliwie tu u was. Na ziemiach uzyskanych.

B2  ostrzej  My tutaj nie poważamy  towarzysza Bismarcka ani Rózi Luksemburg ani innych takich. 

B3  z przekąsem A niby kogo poważamy?

B2 A nikogo. O!

Ona Mnie się tak podoba to miasteczko. Ono takie proste jest. Nie to co ta Warszawa. Tam się i specjalnie ubrać trzeba  (B1 krztusi się) i trzeba ciągle być alternatywnym. Dawniej to człowiek sobą był a teraz i ciuchy musi mieć ekstrawaganckie i poglądy lewackie ( B1 znowu się krztusi). Teraz już nie wystarczy postawić sobie na półce „Kapitał”  Marksa (konfidencjonalnie) Teraz to się okazuje, że trzeba to ….prze...prze... no naprawdę... mówię poważnie, bez ściemy... przeczytać.

B1,B2, B3 razem  wzdragając się i podskakując na krzesełkach Oj!

Ona  O to nie wszystkie pułapki Warszawy, oj nie wszystkie. Marks w gruncie rzeczy to pikuś. Ja to nawet i Engelsa. No naprawdę uwierzcie, że i Engelsa, żeby mi moje koleżanki nie mówiły, że jakaś zacofana jestem. I ja tego Engelsa, no nawet nawet. Nie tak, żeby mi wszedł jak jajeczniczka...

B1 Jajeczniczka!

B2 Na maśle!

B3 Ze szynką!

Ona ...(kontynuując) no ale jak ten tłusty bigos to mi wszedł. No ale nie ten Engels mnie pogrążył. Nawet mój były chłopak mnie nie pogrążył, chociaż pod koniec związku okazało się, że sympatyzował politycznie z liberałami i to było okropnie passé.  Žižek  mnie pogrążył i Lacan mnie pogrążył. I ten cholerny Wielki  Inny czy tam Obcy i lustra. Płacze. Nic nie rozumiałam. Nic z tego ...wrrrrr  Žižka z tego...wrrr Lacana.  Uspokaja się nieco I proszę moją koleżankę Dusię, tą która mieszka na Frascati. Proszę jak człowieka, jak feministkę, jak członkinię ruchów społecznościowych, proszę ją jak obrończynię czci i godności psów nierasowych. Mówię jej tak: Dusia ja tu do ciebie z głową popiołem posypaną przychodzę, ze sznurem u szyi, tak jakbyś ty Canossą była moją. A ona w tych swoich rogowych okularkach już tak spoziera, już tak jej się nos kręci, bo się jej ta pewnie Canossa nie spodobała. Ale ja pomyślałam, że może na pychę ją wezmę, że niby jak papieżycę lewicową, jak światłość nieomylną ją traktuję. Ale nie, suka była nieufna.  Dobrze się potrafiła ustawić. Wiedziała komu skryptem machnąć. Gdzie wypić herbatkę, a komu wspomnieć o „Etiudach Molierowskich”. Tak, tak. Cwana była. No ale proszę ją, zaklinam. A o to chodziło, żeby ona pary z ust nie puściła, że ja do niej po wyjaśnienia przyszłam.  Żeby mi na facebooku nie pojechała jakimś hejtem. A ona tak patrzy na mnie. Te rogowe oprawki jej się błyszczą, te ciuchy tak falują na niej i nagle mi mówi. Nie rozumiesz. Nie rozumiesz Lacana! No nie. Pisnęłam. Nie rozumiem. I słyszę już jak cała ta Warszawa się zatrzymuje. Te samochody, tramwaje i pociągi, ptaki się w locie zatrzymują i wstyd jest przeokropny, że ja nie rozumiem. A ona miała psa. Pies był długi. Głupi. Pies miał na imię Warszawa i pies był suką. Ta jej Warszawa zawsze, ale to zawsze jak coś przeskrobała to tak się wyciągała, wyciągała i tak mówiła całą sobą : patrzcie jaka jestem długa. No ale Dusia ją biła lekko bo lekko, ale biła.  Długość Warszawy nie robiła na niej wrażenia. I wtedy kiedy ja w tej  Canossie mojej  Žižkowej i Lcanowej prawie od zmysłów odchodzę, bo nie rozumiem co to ten wielki obcy czy tam inny i skąd ten czort się wziął w lustrze. Dusia mówi do mnie tak: psy jedzą gówno. Ja potakuję. Warszawa je gówno. Warszawa wie, że nie powinna jeść gówna, bo zostanie ukarana, ale to robi. Warszawa wie też, że mam do niej słabość i wie doskonale, że nawet kiedy zeżre gówno to uderzę ją delikatniej niż powinnam. Ja potakuję. I kiedy wychodzi z krzaków, od razu robi „patrzcie jaka jestem długa”, a kiedy widzi, że ją za sekundę lekko klepnę wrzeszczy i piszczy i drze się  wniebogłosy jakbym ja prętem biła i tylko okiem łypie, czy ja się na ten teatrzyk daje nabrać. I tutaj głos zawiesiła i to jest właśnie dowód na istnienie wielkiego innego. Podziękowałam je za wiedzę, za wspaniałomyślność i poszłam do domu i wieczorem wyszłam na imprezkę, a oni tam o tym wielkim obcym czy tam innym . To ja mówię, że wielki obcy czy tam inny to od żarcia gówna w krzakach...płacze ale oni nie zrozumieli. Wykluczyli mnie. Wyklęli. 

B1 Wstrząsające.

B2 Okropne.

B3 Gówniana historia. O!

Ona  przez płacz A żebyś wiedział Rafałko, że gówniana. I nadal nie wiem, co to ten wielki obcy.

Cisz B1 gładzi Kaline po głowie. Mówi do niej czule.

B1 A my nic nie wiemy. Nadal nie wiemy jak Pani ma na imię? Niewiedza. Czarna dziura.

Ona Bo ja mam tak dziwnie.

B3 No na pewno nie dziwniej ode mnie

B2 Ja też mam tak sobie z tą swojskością imienia.

B1 Swojski to byłby Rościsław.

B2 Bożydar.

B3 Mściwój.

B1 Cyryl

B2 Metody

Ona Kalina  cisza, zaskoczenie  no Kalina

B2 Kalina Hordowina?

B3 Viburnum lantana?

Ona  Nie no zwykła Kalina. Matka lubiła Jędrusik, to mi dała tak samo na imię.

B1 Ale Kalina Hordowina brzmi nieźle.

B2 Jak  księżniczka z Siedmiogrodu.

Ona Nazwisko mam inne ale jak macie taka potrzebę... to mogę nazywać się i Hordowina

B1 Chcemy, to znaczy ja chcę, bo oni to...

B2 Arturko nie bądź niemiły. Jedzmy spokojnie i dostojnie. Kobieta u nas jest, jak widzisz światowa

B3  A Arturko to wszystkie lustra w domu wytłukł, jakby tego Lacana znieść nie mógł.

B1 Ja to dla pani Pani Kalino zrobiłem.

B2 Nie bredź bo nic nie wiedziałeś o  nieszczęściu lustrzanym pani Kaliny.

B3 Ani o wielkim obcym.

B1 Sam jesteś wielki obcy Rafałko, sam jesteś. Może powiedz pani Kalinie, jak ty tę małolatę tam na tym zasranym betonowym przystanku brałeś co?

B3 Nie brałem, wymyśliłeś to sobie.

Ona Panie Rafałku na przystanku autobusowym?

B1 A potem to co z nią zrobiłeś? Powiedz pani Kalince, jak taki światowy jesteś, no co zrobiłeś?

Ona Zostawił niecnie. Wiem, wiem Oni wszyscy tak robią. Najpierw podchody, że niby tylko nóżkę chcą obejrzeć czy żylaków nie ma. Potem rączkę, czy aby nie złamana. W końcu badanie jamy ustnej  i mammografia im się śni. A dziewczyna w pomieszaniu swoim, taka na wietrze, taka niebaczna zgadza się na bezeceństwa  a potem on...

B3  wyrywa się  chlup do cipy!

Ona B1 i B2  razem Oj!

Cisza

Ona No i co, co pan z nią zrobił?

B3 Poważnie. Zjadłem. Co miałem zrobić. Matka nie dawała jeść to ją zjadłem. Zresztą sam chciała. Mówiła mnie, pożryj mnie ty bezwzględny ogierze, albo jakoś tak. Albo mówił : zerżnij mnie na maksa o potem zeżryj, żeby już kurwa nic ze mnie nie zostało. 

B2 No nie on to zrobił naprawdę!

B1 Zrobił to!

B3  transie  I kazała mi siorbać piczę i mówiła, że jest moją ostrygą i wrzeszczała: natnij mnie swoim nożykiem niech ci spłynę aż do gardła. Trzeźwo  No to znaczy, że chciała, żebym ją zjadł.

Ona Ale panie Rafałku, ja myślałam, że pan...

B1 On to zrobił jak boga kocham, zrobił to.

B2 Teraz jest jasne, że widział waginę.

B1 Nawet ją smakował zdaje się.

Ona wrzeszcząc No ale chyba nie zjadł jej naprawdę!?

B2 A nie  podchodzi do B3  no niech pani Kalina zobaczy jakie on ma zęby. Czy te zęby nadają się, żeby jeść ludzine? Nie nie.

B1  podchodzi do B3  A te łapki, toż to noża nie utrzymają a żeby mieć ludzinę to trzeba zaszlachtować kobitkę.

B2 Albo bobaska.

B1 Albo Tłustszego wieprzka po czterdziestce.

Ona Słabo mi tu z wami.

B2 My tylko mówimy, że on naprawdę zamoczył.

B1 Bo myśleliśmy, że on nadal jest no... wie pani... prawiczek.

Ona O boże a ja myślałam..... Ale to i tak okropne...nie mogliście mu pokoju udostępnić?

B2 A matka?

B1 Myśli pani pani Kalinko, że matka ot tak pozwoliłaby mu na seks z piętnastolatką w tym domu.

B2 W obecności RADYJA

B1 I Ojca Dyktatora?

Chwytają Kalinę. Pawełko,.bije pokłony, po prawosławnemu  kiwa się i szepcze Hospodi, pomiłuj. .  B1 i B3 Kładą Kalinkę na stole, strącając jedzenie.

B2  Wyciąga kadzielnicę i obchodzi stół dookoła  recytując: kadzielnica jak i większość sprzętów w  tej sztuce ma być tandetna. Kadzielnice należy zrobić z puszki po jedzeniu dla psa. Modlitwa wypowiadana przez Pawełkę ma brzmieć „prawdziwie” na ile się da, czyli ma być zaśpiewana niskim głosem, bosso profondo. W tym czasie kiedy  Pawełko okadza Hrodowinę i Rafałkę Arturko delikatnie podwija jej sukienkę i parodiuje ruchy celebransa podczas mszy. Tzn przyklęka itd., dzwoni dzwoneczkami.

Błahodarim Tia, Władyko cziełowiekolubczie, błahodietielko dusz naszych‚ jako i w nastojaszczij dień spodobił jesi nas niebiesnych i biessmiertnych Tain. Isprawi nasz put’, utwierdiny wo strasie Twojem wsia, sobludi nasz żywot, utwierdi nasza stopy, molitwami i molen’mi i sławnyja  Prisnodiewy Kaliny Hrodowiny, i wsiech swiatych Twoich.  Kalina pomiłuj! Błahadarim Tia. Hordowina pomiłuj! Kalina pomiłuj! Błahadarim Tia. Hordowina pomiłuj!

B3 Mamo, mamo, przyszedłem tu do ciebie stracić swoje dziewictwo.

Udaje, że wchodzi w Kalinę. Arturko trzyma go za pupę i pomaga mu przy każdym ruchu, robiąc miny jakby to on uprawiał seks a nie Rafałko.

B2 Poświeć je synu dziełu Ojca Dyktatora!

Kalina jęczy. B1 wtóruje jej w jękach.

B3 Poświecę mu trzy pierwsze ruchy.

Kalina jęczy.

B2 A wytrysk poświęć odkryciom geotermalnym Ojca Dyktatora.

Kalina jęczy

B3 Poświecę mamo, poświecę.

B2 A orgazm jej i twój przenajświętszy poświęć synu …

Kalina ma orgazm jęczy intensywnie i obficie. B1 robi to samo. Orgazm wytrysk śmierć.

B2 ...poświęć synu... poświęć   zacina się, przerywa grę... Nie no ja nie wiem co ona by tam wymyśliła? Nie wiem. W tym radyju to już takie brednie były. Dobrze, że Arturka kabelki poprzecinał.

B1   dyszy No od tego się zaczęło.

Ona  jeszcze oszołomiona poprawia się  Co się zaczęło? Przepraszam pogubiłam się.

B3 Przyjemnie było?

Ona  No no no Rafałku, no no no. Prawie prawie. Żeby to jeszcze naprawdę. A nie jak  w lustrze, fałszywie, w gaciach. No co się zaczęło?

B2 No śmierć się zaczęła.

Ona Pawełko, czy ja z tyłu na sukience nie mam kiełbaski przypadkiem? Jaka śmierć się zaczęła?

B3 Apoptazy zaniechały komóreczki.

B2 Arturka poprzecinał kabelki radyjo zamilkło.

B3 A w Płucach.

B2 W kościach.

B1 W rodnych narządach.

B2 Mózgu.

B3 Pojawiło się...

B1 i B2 i B3  razem RACZYSKO!

Ona  wzburzona. Kiedy mówi poprawi stół i doprowadza go do poprzedniego „dworskiego” stanu. Muzyka Jordi Savall.  Ja nie chce nic mówić. Ale naprawdę jesteście przedziwni. Odkąd tu przyjechałam słyszałam że jesteście: Żydami i Pawełko- Szaweło zamordował szereg niemowląt na mace.

B2 poważnie. Oj nie na mace. Ci ludzie to zawsze przekręcą. Do atramentu na Talmud. No.

Ona  Rosjanami a Arturko to szpieg KGB

B1 Mnie się wydawało, że jestem opcja Pruska...

B2 Wydawało ci się.

Ona No i oczywiście mordercami własnej matki!

Ustawia stół. Siada. Wali pięścią w stół i wrzeszczy.

Ona Siadać i jeść.  Bardziej do siebie niż do nich.  Muszę się za nich wziąć. Trzeba to wszystko naprawić. Ucywilizować.  Trzeba im przynieść oświecenie. Renesans musi do nich przyjść. No to przecież widać, że wieś śpiewa i tańczy.

B2 A wypraszam sobie. To miasteczko ma ponad tysiąc lat, więcej niż wszawa Warszawa.

Ona wrzeszczy Nie przerywać mi! Do siebie  No widać, że tu ksiądz rządzi.  Wielebny kleryk ze wsi co nie rozumie ani malarstwa ani Lacana ani  nic nie rozumie.

B3 jedząc A fakt, bo nasz wielebny  jest ze wsi spod Krakowa a pastor to jakiś inteligent, no a Pop ten grecko-katolicki, oj oj oj , ten to nawet po francusku umie. O!

B2 A nasz instruktor Jogi to i sanskrytem zapierdala.

B1 A ci Krisznowcy to nawet  w hindi mówią.

B3 Nie wspominając o japońskich turystach,  bo ci nawet po japońsku mówią. O!

B1 No tu już przesadziłeś.

B3 Poważnie mówię!

Ona Dość! Jeść mi tu ładnie. Dystyngowanie, jakbyście w hotelu Astoria biesiadowali.

Bracia jak na komendę  wstają poprawiają się i jedzą. 

Ona Ładny dzień dzisiaj.  Skowronki słychać.

B1 Tak i dzierzby gąsiorki.

B3 Co?

Ona Jak u was z malarstwem? Wielbicie?

B1 i B2 i B3 razem  Wielbimy, wielbimy Frau Komendantin!

Ona Bardzo dobrze. Trzeba wielbić malarstwo i pisać o nim eseje i kochać trzeba metaloplastykę i stare karoserie samochodów a nade wszytko trzeba kochać współczesną sztukę feministyczną osobliwie  wszystkie kobiety które noszą sztuczne wąsy i sztuczne penisy.

B1 i B2 i B3 razem Wielbimy Frau Komendantin kobiety ze sztucznymi penisami szczególnie w tureckich łaźniach

Ona  płaczliwie A lubicie kozy?

B3  jakby się obudził  Oj wiem wiem, przecież ja mam dildo!  Grzebie, wyciąga.

B2 Kozy?

B1 Dildo?

Ona łagodnie z rozmarzeniem Diiiiiiiiildoooooo!!

B2 Rafałko po co ci dildo?

B1 Przecież dilda używają no ci wiesz...

B2  cicho Odmieńcy.

B3 Znalazłem. 

B2 A gdzie niby znalazłeś?

B1 Jak matka się dowie, że ty dilda używasz. Wiesz co ona zrobi?

B2 Ona sięgnie po ten tam telefon.

B1 I zadzwoni.

B2 I Odezwie się głos.

B1 Głos straszliwy.

B2 Głos Ojca Dyktatora.

B3 Co wy pierdolicie. Dildo znalazłem jak byłem odebrać nasze metryki chrztu. Dobrodziej poszedł do tych swoich kartotek i szufladę zostawił otwartą. To zaglądnąłem.

B1 Obrzydliwe.

B2 Ukradłeś mu nadzieje.

B1 Radość życia.

B2 I jak to teraz będzie robił?

B1 Marchewką?

B2 Ogórkiem?

Ona  Rafałko jak mogłeś tak  trzyma dildo ze wstrętem dwoma palcami  unieszczęśliwić  dobrodzieja.

B3 No odniosę mu. Mnie zafrapowało. Ja nie mam takiego.

Nagle telefon. Dzwoni i dzwoni. Bracia zastygają jak króliki po czym zmykają pod stół. Ona upuszcza dildo. Szuka ich. 

Ona No odbierzcie.

B1 Ja się boje.

B2 Ja nie mogę, jadłem jakieś niekoszerne rzeczy to co będę telefon odbierał.

B3 No dalej dalej kto nie odbierze tego telefonu?

(  Głos z telefonu Dzień Dobry tej strony Marta Pilszyńska z Hospicjum imienia Brata Alberta. Dzwonie, bo mam ważne informacje na temat stanu zdrowia panów mamy. Otóż zdrowie państw mamy gwałtownie się po....( połączenie się przerywa)

Cisza

B1 I masz, znowu nic nie wiemy. I to jest najlepsze z tego wszystkiego. Nie wiedzieć. Nigdzie nie musimy iść. Możemy tu spokojnie zostać i czekać na koniec świata.

Ona O nie nie nie. Nie taka była umowa. Umowa brzmiała, że ja wam dam jeść a wy pójdziecie do hospicjum.

B3 Kiedy tam straszy.

Ona Przestanie. Dalej, dalej. Szybko. Już już. Krawaciki popraw, buty wypastuj. W szeregu zbiórka. O nie nie. To ma być taka porządną zbiórka, jak w harcerstwie.

B1, B2, B3 Tak jest Frau Komendantin.

Ona Albo u pionierów.

B1, B2, B3 Albo w Ojciec DyktatorJugend!

Ona O właśnie coś w ten deseń. Coś  paramilitarnego w każdym razie.

B1 To może powinniśmy mieś broń.

B2 No tak ty i broń. Co sweterek uszyłbyś panzerfaustowi? 

B3 Na drutach by zrobił.

B2 Szaliczek dla kałacha.

Ona  Dość. Marsz.  Zaprzestańcie swarów. Ma być dużo radości i wesołej wrzawy. Do matki chorej idziecie. Trzeba nadzieje jej dać. Niech walczy z chorobą.

B1, B2, B3  Tak jest Frau Komendantin

Ona Naprzód Marsz. Śpiewamy... śpiewamy ..no.. Gdzie strumyk!

B1,B2,B3 i Ona śpiewają : 

Gdzie strumyk płynie z wolna, Rozsiewa zioła maj. Kalina rosła polna, A nad nią szumiał gaj. Kalina rosła polna, A nad nią szumiał gaj. W tym gaju tak ponuro, Że aż przeraża mnie. Ptaszęta za wysoko, A mnie samotnej źle. Ptaszęta za wysoko, A mnie samotnej źle. Wtem harcerz idzie z wolna, „Kalinko witam cię, Twój urok mnie zachwyca, Czy chcesz być mą czy nie?” Twój urok mnie zachwyca, Czy chcesz być mą czy nie?”  

Wyciemnienie.






AKT III

Ciemnawo. Możemy zobaczyć tylko tyle, że bracia leżą  pod kocami. Niby śpią. Na początku, do momentu kiedy budzi się Kalina Hordowina  mówią „szeptem” Kalina śpi na kanapie, momentami mamrocze przez sen, pojękuje.

B3  Arturko, Arturko śpisz? Bo wiesz ja już nic nie rozumiem, nic. To ona w końcu żyje, czy nie żyje? Czy my jesteśmy już bezpieczni, czy jesteśmy niebezpieczni? Nic  nie wiem i wiesz, wiesz, tak straszno mi jest. Jakby całą miłość ze świata zabrali rozumiesz? Całą.

B1 przekręca się na bok  Rafałko ale ty nudzisz daj spać, to już druga noc  będzie jak przez ciebie nie zasnę.

B2 Kurwa, czy wy musicie tak bredzić? Jest pierwsza w nocy. Chciałem spać, specjalnie położyliśmy się  z kurami  a  teraz małemu na gadki się zbiera.

B3 Kiedy mnie straszno.

B2 To sobie bajek opowiedz jakąś.

B3 Niby jaką? Ja nie znam żadnych bajek.

B1 O matce co dzieci nie chciała. 

B2 O wyrodnej matce.

B3 Ja wcale nie jestem taki pewien czy ona tak wyrodna była. W końcu dawała nam jeść i  w lumpeksach kupowała rzeczy i jak byliśmy chorzy to nawet bisepotol nam dawała i pyralginę.

B2 Na wszystko nam dawała tą pyralginę. Na strajk jelit i na głowę i na omamy i na bezsenność.

B1 Tylko pyralgina was wyzwoli. Pamiętacie?

B2 Zło pyralginą zwyciężaj.

B3 Ona to zawsze tak przykościelna była. A my?

B2 My jesteśmy nowocześni.

B1 Rafałko to nawet jest tak nowoczesny, że wagina mu się objawiła.

B3 Ja tak sobie marzyłem  o tej waginie i tak myślałem, wiecie tak w skrytości myślałem, bo ja czasami myślę i nawet w skrytości myślę, no i myślałem, co by to było, gdybym ja tak tam naprawdę Pani Kalinie tego fiutka wsadził? Może i dziecko by było?

B2 Durny ty, durny. To ty nie wiesz, że cipa jest państwowa? Że naród się cipą opiekuje, że jak już zamoczysz to się instytucje państwowe i europejskie o cipę upominają, bo to przecież nie przelewki. Z tego następne pieniądze się biorą. Z cipy biorą się podatki, kruszce, metale złote i rudy żelaza, brutto i netto się z cipy biorą. 

B3 No jak to?

B2 Bo ona jest żywicielką narodu! Z niej na świat wychodzą pieniążki i ty i ja jesteśmy takie pieniążki i nawet ten nierób Arturko też jest pieniążek co z cipy wyszedł.

Ona przez sen w tle kwestii B2  cipaaaaaa! Tylko nie cipa... to się ładniej mówi...

B2  I gdybyś ty jej wsadził tak prawdziwie i gdyby tam twój plemniczek z jajeczkiem zatańczył ooo to by się natychmiast urzędnik państwowy pojawił z pieczęcią  i zamknął cipę na  dziewięć miesięcy a ciebie spisał,  wylegitymował a jeszcze by i pewnie mordę obił O!

Ona  przez sen Mordaaa... taka straszliwa morda... i tak czosnkiem jedzie, ja to bym zabroniła tego czosnku zupełnie... albo niech go w kapsułkach jedzą.

B1 Tak z cipą nie ma żartów. Rację ma Pawełko. Lepiej uważać.

B3 To co lepiej na rąsi jechać?

B2 Na rąsi lepiej.

B1 Rąsia bezpieczna, rąsia nie sprowadzi państwowych urzędników.

B2 Rąsia uczynna jest.

B1 Nie wadzi nikomu.

B2 Rąsia nie zazdrości i nie pożąda.

B1 I wybaczająca jest Rąsia.

B2 Co najwyżej ksiądz się przyczepi do rąsi, że to grzech jest. O!

B3 Ale od rąsi to nas nie przybędzie i naród nam zmarnieje.

B2 Jak tak na  nią patrzę to w sumie to bym zjechał na rąsi.

B1 Ja tam już jadę. Ona ma takie sprężyste te piersi.

B3 Właściwie co mi tam i tak byłem najbliżej cipy z was.  Rąsia mi nie zaszkodzi.

B1 Ale trochę w tym racji jest, że powinni zabroni Rąsi. Tyle chłopa ma teraz to nasienie zmodyfikowane i niezdatne. Powinno się młodzież zdatną od  piętnastego roku życia do specjalnych banków i niech tam do wielkiej kadzi z pomocą rąsi się spuszczają. A potem niech te kobiety co to ich smutni mężczyźni maja wybrakowane plemniczki, niech one nabierają z tej kadzi...

B3 … I chlup do cipy. O!

 Onanizują się i coraz bardziej pojękują. Kiedy ich jęki osiągają apogeum Hordowina budzi się. Unosi na kanapie. Ostre światło. Bracia zamierają, w niedwuznacznych pozach. Onanizują się pod kocami.

B2 ...po ..po ...otrzebuję chusteczki.

B3 I ja też.

B1 Ja jeszcze dwa ruchy i też skorzystam.  Kończy.  No i już. 

Ona  zniesmaczona wyciąga chusteczki, podaje im.  A to tak się zabawiacie? No proszę.

B3 Na to tez trzeba mieć urzędowe pismo?

Ona Co?

B3 No pozwolenie od państwa na rąsie. Bo mam wrażenie, że już na wszystko trzeba mieć pozwolenie. Płaczliwie. Nawet do cipy nie można wejść, bo stoi urzędnik z mieczem ognistym.

Ona jakoś nie widzę, żeby stał jakiś urzędnik.

B3 Bo Pawełko mówił...

B2 Nic nie mówiłem.

B1 Ja też nic nie mówiłem. Mały zmyśla. On już taki jest. Od czasów gdy go za głowę kleszczami z matki wyciągali.

Ona Wasza matka jest w stanie wegetatywnym a wy co? Konia walicie? Wstydu nie macie? Brednie  wygadujecie? Co z was za synowie? Matko Boska! Co za ludzie? Ja po prostu nie mam pojęcia co z wami zrobić. Przymknęłam oko na wasze perwersyjne zabawy. Na wasze ornaty, kadzielnice, tłuczenie luster. Na wasze sznureczki, próby samobójcze, na wasz kanibalizm i koprofagię...

B2 O nie gówna sobie nie dam wmówić. O!

Ona  Mówię tylko, że stan waszej matki jest poważny.

B2 Jaki poważny. Pani Kalino, ona jest rośliną, ROŚLINĄ. O!

Ona I to niby znaczy, że możecie ja olać?

B1 Nie, nie, żadnego olewania, możemy ja sprzedać.

Ona  opada na krzesło O Chryste Panie!

B1 No co możemy ją sprywatyzować? Czego jej nie zeżarło raczysko?

B3 Nerek.

B2 Wątrobę ma czystą.

B1 Gałki oczne sprawne

Ona No wy chyba nie mówicie poważnie? Matkę swoją rozsprzedacie na organy? 

B2 Musimy coś jeść przecież

B3 A jej nie zjemy. Jej już dawno minął okres przydatności do spożycia.

B2 Ale Pani, Pani Kalino, oj Pani to nie minął.

B1 Ja to bym panią spożył.

B2 Schrupał.

B1 Wysiorbał.

B3 Ej, ej! Uważajcie na urzędnika. Bo on tam w ciemnym kącie z teczką i pieczęcią na pewno czuwa.

B2 Chuj z urzędnikiem.

B3 Przed chwilą mówiłeś coś innego.

B2 Mały, bo to się tylko ciebie tyczyło. Nas starszych braci obowiązują inne prawa. Wiesz są równi i równiejsi, jest rąsią i jest cipka. O!

B3 A ty to niby ten równiejszy?

B2 A nie?

B3 Gnojek zapatrzony w siebie jesteś. Co ty myślisz, że ja nie widziałem, jak się przy gazecie z tym swoim zdjęciem onanizowałeś prawie? I on też. Obaj jesteście tacy sami, tylko ciuchy, perfumy i przed lustrem byście stali...

B1 Lustra wytłukłem

B3 I tylko o sobie myśleli. O jaki to ja jestem zajebisty, jaka fajną i zgrabną mam dupcie a łydki jakie koszerne i uda  mocarne a brzuch mój jest płaski niczym Nazca a jakie piękne są moje tatuaże i kolczyk mam w brwiach.

B2 Nie mam ani tatuaży ani kolczyków, bredzisz.

B1 Bo mu zaraz jebnę on z tym płaskowyżem to do mnie pije.

B3 O ja wiem, że ja to wam jestem kością w gardle. A wiecie dlaczego , wiecie? Bo jestem Inteligentniejszy od was, O!

Ona Tylko się nie bijcie. Boże muszę wszystkie noże i maczety i broń palną ukryć.  Biega po scenie, szuka broni ale nie znajduje. Gdzie jest broń. Gdzie macie szable i lance? Gdzie karabiny maszynowe co?

B2 O  uzbrojenia to my już dawno nie mamy. Arturko wyniósł na bazar i sprzedał, żeby sobie ciuchy kupić nowe.

B3 A nie mówiłem, że on tylko o fatałaszkach myśli.

B2 Siedź cicho mały, siedź lepiej cicho mały perwersie.

Ona między nimi Tylko żadnych bójek i wojen bratobójczych.

Nagle brutalne walenie do drzwi. Szczekanie psów.  Wszyscy się kulą.

Ona A kto to może być o tej porze?

B3 Michalski, komornik Michalski.

B2 On nas nachodzi o każdej porze dnia i nocy.

B1 jest bezwzględny w ściąganiu długów i należności.

B2 Szczególnie bezwzględny dla tych co naprawdę nic nie mają. Jak my.

B1 Jak my

Ona No przecież tak nie można po nocy ludzi nachodzić?

B2 Oni mogą. Komornik Michalski może.

B3 Bo ta kurwa musi sprawdzić czy nam się pieniądze na paprotce w kuchni nie zalęgły.

B2 I Portfele nam sprawdzi.

B1 I w gaciach pogmera.

B2 Bo my jesteśmy nosicielami długów.

B1 My jesteśmy zakażeni długami.

B3 I nie mamy żadnego biseptolu na te długi.

Walenie w drzwi powtarza się głośno. Ona Zrywa się. Poprawia sukienkę.

Ona No nie, nie. Ja jestem  przecież żoliborska inteligentką, ja i Lacana liznęłam i Engelsa i Marksa i kapitał widziałam i biedę bezrobotną naszą. Ja z nim porozmawiam.

Staje przy drzwiach. Odpowiedzi komornika nie słychać. Ale za każdym razem Ona odwraca się i konfidencjonalnym tonem mówi braciom co powiedział Komornik Michalski.

Pan Komornik? Tak? 

Do braci Komornik Michalski we własnej osobie. Chyba zły jest.

A pan w jakiej sprawie o tak ciemnej porze? O pieniądze. O pierwszej w nocy chce pan pieniędzy od chłopców. A to dziwne jest nie uważa pan?

Do braci Mówi : Nie wtrącaj się dziwko, do spraw rodzinnych.

B2 O co za kurwa , bo mu jebnę. Pawełko wyrywa się ale pozostali go powstrzymują 

Ona. Pan mi też koło pizdy lata Panie komorniku.

Do braci Mówi, że ze swoim wyrodnym synem musi porozmawiać. Krzywi się i patrzy uważnie na nich. Znowu łomot do drzwi.

Ona Nie proszę pana komornika nie wpuszczę pana do chłopców o tej porze. Oni niewinni są  i nie wolno ich straszyć. Szczególnie ten najmłodszy.  Cisza. Ona ostro i skrzekliwie A skąd ja mam wiedzieć, że pan nie jest jakimś pedofilem albo jeszcze okropniejszym morderca co? A w dupie mam pańskie urzędy, powiedziałam, że nie wpuszczę to nie wpuszczę.

B3 No patrz najechał nas i oblega.

B2 Pierdolony Komornik.

Ona  do braci On twierdzi, że jest waszym ojcem i ma prawo.

B1 My nie mamy ojca. Myśmy powstali z dzieworództwa!

B2 Właśnie z dzieworództwa! O!

B3 Mistycznie powstaliśmy.

B1 Z lotosu i róży.

B2 Trzeźwo Kurwa z jakiego lotosu i róży. Przeholowałeś teraz.

B1 Cicho czytałem gdzieś.

B3 Ty sylabizujesz!

Ona do drzwi Jakoś panu nie wierzę. Chłopcy są przerażeni,a pan narusza naszą przestrzeń intymną, pan się wdziera do naszego gospodarstw domowego i ja policje zaraz wezwę. Do braci.No chuj wyrwał kabel telefoniczny. Coś z nim trzeba zrobić.

 Łomot do drzwi Nie wpuszczę. Będę ich czci i dziewictwa broniła do usranej śmierci, Nie ma  szans. Zabarykadujemy się tutaj.  Wrzeszczy. Wolę oblężenie niż poddaństwo takiemu obleśnemu samcowi jak ty!

Łomot w drzwi. Ciszej i płaczliwie. Nie wpuszczę,nie wpuszczę ani jednego komornika. Do braci. Zginiemy tu na posterunku prawda?

B2 Patrz szweda jebanego i pewnie kolubrynę podciągnął. Razem z burmistrzem stoi i komendantem policji. Oooo ja wiedziałem od początku, że tu o nasz dom chodzi i ziemie i skarby co są poukrywane w piwnicach?

B3 Pawełko Jakie skarby?

B2 Ogromne. Ja wam mówię, tego Michalskiego to trzeba raz na zawsze załatwić.

B1 A to nie Ojciec twój?

B2 wrzeszczy Zamknij się. 

Ona On twierdzi,. Że jest ojcem was wszystkich.

B1 To kłamstwo.

B2 Ja go nie znam.

B3 A ja go nie chce znać.

B1 Niech odejdzie mara nieczysta. Biegnie do drzwi i wrzeszczy. Spierdalaj wąsaty palancie, słyszysz, spieeerdalaaaaj!

Ona On stąd nie odejdzie. Chce pieniędzy i was.

B3 Zajebmy go.

B1 A jeśli z tym ojcostwem to prawda?

B2 Olej prawdę.

Ona I co ojcobójstwo?

B1 A dlaczegóż by nie?

B3 No właśnie?

B2 Bo kto ojca nie zabił ni razu ten nie ma właściwego obrazu.

B3 Co to będzie, co to będzie.

B1 Krew już wszędzie.

B2 Bo kto nożem nie zarżnął ni razu...

B3 A przed nim bieży urzędnik a nad nim oko błękitu...

B1 Co to będzie, co to będzie.

Łomot do drzwi.

B2 Michalski spierdalaj ! Nic ci nie damy. Nie weźmiesz nas siłą. Nigdy słyszysz nigdy. Dziadu ty cholerny, krwiopijco!

B3 Podbiega do Pawełka i wciska mu ogromny kuchenny nóż.

B3 No masz Pawełko, ty jesteś z nas najmądrzejszy i najpiękniejszy. Tylko ty możesz nas ochronić przed  nim. Zrób to.

B2 A jeśli to on jest ojcem?

B1 Co z tego?

B2  do siebie Co to za różnica, zabić komornika czy ojca czy księdza, wszystko jedno, wszystko...

I otwiera gwałtownie drzwi. Mówi z oddali.

 No chodź, chodź do mnie, synuś cie woła, chodź, najpierw skrepuję ci jak koźlę. Nogi i ręce zwiążę w kostkach, a potem podwieszę na belce i zaszlachtuje jak barana. No chodź. Chodź. Przecież się nie boisz. Chodź. Przecież nie będziesz się błąkał bez końca w ciemnościach. Chodź twój synuś cię zabije. Poderznie ci gardło i wychłepcze krew.

B3 To taka rodowa tradycja to chłeptanie krwi?

B1 Chyba tak.

B2 wraca  Nie ma go. Poszedł w ciemność. Uciekł tchórz.

Ona kuli się kiedy B2 do niej podchodzi Ale chyba nie chciałeś go naprawdę zabijać co?

B2 Chciałem. Rozwiązałbym wszystkie problemy raz na zawsze. O!

Ona Teraz to miasteczko wydaje mi się inne niż w dzień inne niż w dniu przyjazdu.

B3 A co zepsuło się?

Ona Inne jest i ja nie rozumiem tego.  Wy jesteście inni.

B1 jowialnie No ale gdzie tam. Jesteśmy dokładnie tacy jak wszyscy. No niech pani Kalina popatrzy. Jaki przemyślny jest Rafałko. O proszę, kadzielnicę to zrobił z puszki po Pedigree Pall, a łańcuchy to kupił w Castoramie co za morzem Czarnym się mieści.

B3 Trzy pustynie musiałem pokonać.

B1 A Pawełko to i sutannę uszyje i ornat i stułę. Wszystko zrobi, żeby nam na tym odludzi sacrum nie brakowało.

Ona niepewnie No zdolne z was bestie, zdolne, ale do sacrum to świątynia jest potrzebna...

B2 z uśmiechem Ależ myśmy znaleźli już świątynię pani Kalino. Co prawda nie znamy jej za bardzo i nie posmakowaliśmy jej wnętrza ale....

B3 Ja wiem. Wiem To cipa pani Kaliny. A ja byłem najbliżej, najbliżej. O!

Ona niepewnie  Moja..cipa?

B2 Tak jest.

Ona Mam nadzieje, że jestem bezpieczna, to znaczy, nic morderczego nie planujecie?

B2 Nie no co najwyżej lizanie, dotykanie, delektowanie się.

B3 I nie wsadzimy?

B1 i B2 łagodnie. Nie. Nie wsadzimy.

B1 rzeczowo Jakbyśmy wsadzili, byłoby dość nudno. Jak już raz się wejdzie, jak się przekroczy próg, to nie ma tajemnicy.

B2 A jak nie ma tajemnicy, nieprawdaż pani Kalinko...

Ona niepewnie Prawdaż, prawdaż

B2  A jak nie ma tajemnicy to nie mam niczego świętego i jest dupa, smród, flaki. O!

Ona Flaki?

B2 Spokojnie Pani Kalinko to nic osobistego.

Ona Ja nawet jestem skłonna przystać na te lizania i tym podobne tylko naprawdę bardzo proszę bez flaków. Rozpruta będę się czuła niefajnie.

B2 Nie nie Pani Kalino, żadnych rozpruwania.

Ona To dobrze. Lizać to sobie możecie do woli.

B3 A wsadzać?

B2 Mówiłem Rafałko, że wsadzanie zabronione. Szlus.

B3 E tam to co to za świątynia.

B2 Ludzka. Cipna świątynia, ludziejska – czarodziejska. Mówisz jakbyś z cipy na świat nie wyszedł.

B3 Ostatnio mówiłeś o dzieworództwie.

B2 Ot palant i w dzieworództwie trzeba wyjść przez cipę. O!

Ona unosząc paluszek do góry A cesarskie cięcie?

B2 No jest wyjątek.

B3 To może ja przez cesarskie się wydostałem? Może dlatego jestem taki inteligentny, śliczny, powabny i uzdolniony.

B2 Popatrz w lustro Rafałko.

B3 Arturko wszystkie porozbijał. Nie ma się jak przejrzeć, jak umyć. W łazience to straszy ta liszajowata ściana. A lustro zdobiło.

Ona niepewnie No Łazienkę to trzeba by wyremontować. Brzydko wygląda.

B2 Pieniądze przejedliśmy i zapasy też.

Ona No ja mam trochę oszczędności.

B1 Przemyślnie. O i gdyby Pani Kalina z nami zamieszkała, byłoby jak w raju.

Ona Pod warunkiem, że mnie nie rozprujecie.

B2 Ależ skąd. Taki skarb? No niech się pani opanuje.

Ona W zasadzie to jest mi wszystko jedno. Mogę nawet zamieszkać z wami.

B3 I nie brzydzi się Pani?

B2 Nie ma pani wątpliwości?

B1 chęci ucieczki nie ma pani?

Ona Nie nie mam. Ale potrzebuje lustra.

B1 Lustra! 

B3 widzisz a trzeba było tłuc.

B1 Kiedy ja nie mogłem znieść....

Ona Potrzebuje lustra , kosmetyków, które są w moim mieszkaniu po drugiej stronie ulicy. Potrzebuje moich ubrań, które trzeba przynieść.

B2 Zrobimy to rankiem. Wszystko zrobimy rankiem.

B1 W nocy nic nie można robić, bo zmarli chodzą.

Ona I musicie podjąć decyzje co dalej z wasza matką.

B2 Nie tylko nie to, żadnych decyzji.

B3 Ja nie cierpię podejmować decyzji.

B1 Ja od tego jestem chory. Krosty mi wyskakuj na rękach a ryj, ryj robi mi się jakiś taki monstrualnie parchaty i dlatego porozbijałem wszystkie lustra, żeby tego ryja parchatego mnie widzieć. Rozumie pani?

Ona Ale ty nie masz parchatego ryja, ty masz całkiem przyjemny pyszczek.

B1 Pyszczek?

Ona gładząc go po policzku Tak masz taki przyjemny lekko zarośnięty pyszczek jak jakiś niedźwiadek albo małe yeti albo inny hominid, aż mam ochot cie uszczypnąć w poliki.

B1 Niech pani szczypie!

B2 nadstawia się I mnie niech pani szczypie i mnie.

B3 A mnie to nawet w pupę może pani uszczypnąć, ja lubię i nawet klaps może być.

Ona szczypie ich, bije, po czym nagle i gwałtownie.

Ona A teraz to bym się herbaty napiła. I zobaczyłabym się w lustrze czy nie jestem przypadkiem rozczochrana jak kocmołuch jakiś.

B3 Nie nie, Pani Kalino, nie jest pani rozczochrana. No może tam, nie wiem, tam wie pani gdzie... ale tam rozczochranie to chyba urocze jest...prawda? Bo ja to się nie znam na tym rodzaju rozczochrania.

Ona  Tam może być i rozczochrane, ale na głowie nie. Kobieta nie może mieć na głowie nie wiadomo czego.

B2 Nie może?

Ona. Nie nie może.

B1 już prawie oddaje jej swoje tajne lusterko ale waha się i chowa je.

B1 Ale to nasza miejscowa Szeptucha pani Jadzia mi powiedziała, żeby lustra rozbić. Bo raczysko lustra lubi. Ona tak powiedziała i ja pomyślałem, że rozbije. A to było jeszcze zanim matkę do hospicjum oddaliśmy. Bo ja chciałem, żeby ona zdrowa była. Mimo wszystko. Mimo że nas zakisić chciała i  mimo tego, że nie lubiła nas.

B3 N o i się pomyliła Szeptucha.

B1 Ona święta jest. I do Ewangelików chodzi i do Cerkwi i do katolików i Ormian i Koptów ona do każdego kościoła chodzi. O!

B2 A od kiedy ty szeptuchom wierzysz?

B1 Od kiedy mnie z depresji wyciągnęła.

B3 Ty to nazywasz wyciągnięciem z depresji? Splunęła ci na powieki trzy razy i kazała wytrzymać tak do wieczora. Mnie po tym tez by depresja przeszła.

Ona Nieważne, nieważne ja lustra potrzebuje, muszę się zobaczyć.

B3 A niby jak zrobić?

B2 Arturko porozbijałeś to teraz zrób. Do szeptuch chodzisz, moce nieczyste wzywasz, to niby dlaczego lustra masz nie zrobić.

B1 A do lustra to rtęć jest potrzebna a nie mamy.

B2 A co ty za pierdoły opowiadasz, szkło i srebro jest potrzebne.

B1 Prawie się biją. Nie ucz ojca dzieci robić mówię, że rtęć i proces długi i korzeń mandragory.

B2 Dupa jasiu może tobie i pracownia alchemiczna jest potrzebna.

B1 A żebyś wiedział.

B2 A do czego niby? Żebyś sobie mógł pieniądze wytworzyć na nowe okularki, na nowe spodnie i buciki, a może ty i komputer chcesz kupić albo i telefon komórkowy co? No przyznaj się mały parchaty misiu?

B1 A nawet jeżeli to niby co?

Ona  rozdziela ich Dość. Dość powiedziałam. Lustro mi jest potrzebne.

Dzwoni telefon. Braci patrzą po sobie. Pawełko idzie i odbiera. Słucha. Potakuje.

B2 do słuchawki. Dobrze Panie doktorze. Tak. Za kilka minut. Skonsultuje z braćmi. Myślę, że tak, ale pan sam rozumie, że muszę zapytać. Dobrze. Tak jak mówiłem pięć minut, może mniej.

Do wszystkich.

Dzwonili z Wojewódzkiego z transplantologii. Pytają czy  pozwolimy pobrać narządy?

B3 A jeśli ona żyje? Przecież nie wiadomo.

B2 Jest rośliną.

B3 Przecież rośliny żyją.

B2 Rafałko ale nie tak, rozumiesz, nie tak.

B1 Jak zadzwoni to powiedz, że się zgadzamy.

B3 trzeba będzie pogrzeb zrobić.

B1 I czuwanie. W oknach trzeba wódkę wystawić w czarkach. Lustra odsłonić...

B3 Nie ma czego odsłaniać , bo rozbiłeś wszystkie.

B1... trzeba muzykę pogłośnić, i na progu kredą poświęconą namalować znak krzyża i koło dharmy i półksiężyc i sierp i młot i swastykę i runy i alfę i betę i omegę. 

B2 Żadnej kredy święconej nie mamy.

Ona Ja też nie mam, ale ta szeptucha ma na pewno.

B1 ...i zadzwonić do ojca Dyktatora, że mu ubyło, że już o jedną mniej ma owieczkę w stadzie.

B3 Ty Arturko lepiej rób to lustro. Niech matka jak umrze przyjdzie i nie zobaczy swojego odbicia. Ty wiesz co się będzie działo, kiedy ona  nie znajdzie lustra?

B1 jak umrze to się inna zrobi. Brudy z niej zlezą. Święta będzie.

B2 Ty rzeczywiście za często wśród tych szeptuch przebywasz. Rób lustro.

B3 Bierz się do roboty. Masz tam sklejki i ramki, Rób je.

B1 Zaczyna budować lustro.  Duże. Bardziej Ekran niż lustro.

Ona  Strasznie się teraz zrobiło.

B2 Kiedyś pamiętam nie chciało jej się gotować obiadu. Zmęczona była. Myśmy bawili się za domem. Ja  byłem oficerem a Arturko i Rafałko żołnierzami. A jeszcze jacyś kuzyni nasi byli, bo siostra matki przyjechała i nie gotowali tego obiadu pamiętam tylko kiełbasę sparzyli. Taka dobrą. A tu niedaleko jednostka wojskowa jest i małpi gaj mają.

Ona Małpi gaj?

B2 Ćwiczą tam.

B3 Na linach skaczą żołnierze i czołgają się i robią rożne głupie rzeczy.

B2 I myśmy się tam bawili. A jak już nam się znudziła zabawa w wojsko, to zaczęliśmy na tej bieżni żużlem się bawić.

B3 Nabieraliśmy całe garście i rzucaliśmy w górę.

B2 A jakoś wiatru nie było. Wilgoć i jakby na burze się zbierało.

B3 Tak nagle zrobiło się sino i cicho.

B2 Ja patrze w górę a tam z tego kurzu z tego czarnego pyłu żużlowego morda.

B3 Wielka czarcia morda. I patrzy na nas.

B2 Nie łżemy!

B3 Okropna była. No to my w krzyk i uciekamy.

B2 A ona za nami ta twarz.

B3 I to nie były żarty. Skuliliśmy się pod płotem. A ona podpłynęła do nas i przyglądała się uważnie.

B2 Jakby nas chciała zapamiętać.

B3 Jakby każdy szczegół naszych twarzy badała.

B2 Jakby nas  skanowała, chociaż to było tak dawno temu, że o skanerach nie może być mowy.

Ona I co? I co?

B3 A potem odpłynęła.

B1 zawiesza lustro na ścianie.

Ona O proszę i zrobił. No zrobił. Tylko ze to nie jest lustro. Gdzie rto odbija, co?

B1 Nie dało się inaczej. Ale mam mniejsze, o to  podaje jej lustereczko, małe, drobne, własne.

Ona przegląda się No tak źle to znowu nie wyglądam.

Dzwoni telefon. Pawełko podchodzi i odbiera.

B2 Tak, tak podjęliśmy decyzję. Tak proszę pobierać. Dobrze dokumenty podpiszemy jutro. Tak rozumiem, że pan adwokat tez słyszy tę rozmowę. Wiem, wiem , nie nie pozwiemy szpitala. Dobrze.  Tak. Jutro po południu  będziemy załatwiali wszystkie sprawy związane z pogrzebem. Dobrze. Dziękuję.

Do wszystkich.

Trzeba będzie ją pochować.

B1 Nie mamy pieniędzy przecież.

Ona Jest opieka społeczna, coś wymyślimy.

B3 Albo zostawimy ja tak tam, sama, niech sobie  znika powoli.

B2 Albo zacznie rosnąć. Ty sobie wyobrażasz co będzie jak ona będzie rosła? Patrzy na  „Lustro. Kurwa Mac Arturko! Co to niby jest? Prześcieradło zawiesiłeś na ramkach i  to ma być lustro?

B1 niepewnie No ale ja wszystkie zaklęcia rzuciłem no i powinno odbijać.

B2 To chyba tobie odbija.

Ona Przestańcie. Po żałobie przyniosę farby i coś namalujemy. 

B3 Co niby?

B2 Miast wielkie nad rzeką i ….

B1  Dlaczego my stąd nie wyjedziemy. Pawełko powiedz do cholery dlaczego nie wyjedziemy? Na przykład do warszawy, do stolicy.

Ona Ja właśnie stamtąd uciekłam. Nie warto.

B1 To mi się właśnie wydaje podejrzane. Uciec z wielkiego miasta do grajdołka. Tobie się Pawełko to nie wydaje dziwne. No powiedz, powiedz dlaczego nie wyjedziemy?

B2 Bo to rodzinne miasto. Bośmy w tutejszym szpitalu imienia Braci męczenników pięciu kurwa polskich urodzili? O!

B1 Ja nadal nie wiem o co chodzi z tymi męczennikami.

B3 No źli ludzie ich zabili. 

Ona Połóżmy się na trochę, zanim zacznie świtać, tak na chwilę.

Ciemnieje. 

Matka  Jest bosa, w nocnej koszuli. Ma w reku świeczkę. Zagląda do oka kamery, tak jakbyśmy widzieli ją przez judasza w drzwiach. W pewnym momencie odkłada świeczkę, wyciąga szminkę i poprawia sobie usta.

Mówi powoli. Wyraziście.

Rafałko. Hej. Arturko, co tam? Pawełko, 

Pawełko mój kochaniutki, no jak tam? Jak? 

A pamiętacie jak ciocia Halinka przyjechała. 

I ja na ciepło w ten czwartek to obiadu nie zdążyłam ugotować. 

Tak. I u tego Kaminiarza na Manhatanie 

kupiłam takie fajne śląskie podwędzane i mówię 

chociaż raz obiadu nie zrobię tylko się kiełbasę sparzy. 

A Halinka wtedy przyjechała i jej dzieciaki.

Pamiętacie jak my już zjedli to nawet ja zjadłam dwie jak nigdy.  

A Halinka mi mówi. A ja kupiłam we wtorek na Chrobrego, we wtorek
czy to było w środę? A ja pytam,gdzie na Chrobrego rzeźnik? 

A ona pamiętacie mi mówi
Jest, tu za, za Jackiem Nowakiem tym 
zielarskim, jest nowo otwarty, prywatny. 
Jest, jest , jest. A faktycznie no jest, miedzy 
drukarnią a zielarnią. Tak i tam ze wsi przywożą. 

Ja jej mówię, że tak, że ze wsi. I ona mi mówi.
I weszłam, takie serdelki (te wędzone? Ja pytam)
nie, nie wędzone, normalne serdelki, oni
gdzieś zza Świeciechowy od jakiegoś prywatnego
masarza,  z masarni prywatnej przywożą. 
I ta babka mówi do takiego stałego klienta,
widocznie mówi: dzisiaj panu nie polecam parówek,
tylko polecam serdelki. Bo jadłam sama na  śniadanie. 

I tak się Halinka śmiała. Pamiętacie chłopaki?
Ja sobie cholera takie dobre wezmę też. Mówiła.
I wzięłam takich siedem tych serdelek, 
na kolacje żeśmy je zjedli, wiesz jakie dobre?
I w piątek specjalnie po te serdelki poszłam,
nie było, a ludzi pełniutko, tylko weszłam się spytałam:
pani są te serdelki co były we wtorek?
Nie nie ma tych serdelek. Więc już nie stałam.
A jaki tam salceson mają dobry,  Co nie  Arturko?
Bo tam w piątki mają biała kiełbasę, też z tej wsi.
Biała jest też pyszna. Też, taka lepsza jest biała, tak bielsza jest.

A u mnie salcesonu nikt nie je. A ze świniobicia
to tylko ja z Pawełką  jadłam. A jak kupiłam, we wtorek
kupiłam salcesonu u niej, też jak te serdelki brałam
piętnaście deko, to pokroiła mi, bo ma taką 
maszynkę do chleba i tym kroi, to myśmy wszystko z Pawełką 
na śniadanie zjedli, tak dobry salceson. 

Serdelki dobre są. Jak idę to tylko co kupuję,
to maja też  dobrą szynkową wieprzową. Prawda Arturko, prawda?
To mają tak dobrze doprawioną. Polska jest dobra.
Fajna jak nie wiem. Ale tak już ani tej, ani tej. Już nie te flaki mam. Już nie na szynkową.
Ale tam w Kościańskim jest jeszcze tak jakby 
podwędzana była taka, ale to nie są kabanosy ani śląska.
Franfurterki? Tak.  To one są. No, są no pyszne, to jest dobre.
No ale są drogie, bo one siedemdziesiąt złoty chyba
kosztują. Ale jeszcze wtedy to były tańsze nie?
 A Halinka mi mówi A tak jak w piątek przyjechali, to jeszcze miałam 
te cieniutkie, też tu kupiłam te paróweczki.

I zalałam tylko ciepłą wodą i postawiłam trochę,
bo Martunia moja wnusia malutka  była, Bogusia już poleciała na Manhatan,
a Dziadek: nie szykuj bo ona w życiu nie zje.
Ja mówię: zobaczymy czy nie zje. Bo wtedy to u nich siedziałam. A Halinka mi mówi.
Dałam Zbyszkowi jedną, bo przecież 
to takie cieniutkie jak paluszki, nie?  jedną, 
tam flaku nie ma,ale troszeczkę tak poobrywałam, 
te resztki  rzucałam psu. Marta zjadła cała parówkę, 
taka była wiesz!  Patrzyła na  psa naszego Tobiego jak on te flaczki
zbierał, i je, że zjadła całą. Ja mówię:
no zjadła parówkę, to jest niemożliwe, ja mówię
na zjadła całą parówkę. Bo robiła co innego. Zjadła, bo robiła co innego.
I nie myślała o tym.  I nie myślała o tym. I nie myślała.

Muzyka od samego początku monologu. Śpiew płaczek itp. Na końcu solo wiolonczeli. Obraz powoli staje się niewyraźny. Na końcu mętnieję.
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